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PRENUMERATA PRAWDY" 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. £, 
rocznie rs. 8 2 odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocstową do wszystkich miejsc Króle= 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 60, rocznie ra. 10. 


Adres: Zórawia Wr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych ad godz, 10 do 5 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty ad 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drobne nie zwracają się, 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
kslęgarnie, kiosk! | kantory plsm peryodycznych. 


„ Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w War- 


szawie w Adminfstracyl pisma | w kloskach, 


Ogłoszeuin wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego mlejsce. 


TREŚĆ: Polityka, Monroe I Cleveland, — Tydzień polityczny, — Badania naukowe: Nasze radowody rasowe, p. L. K, — Ziteratura i sztuka. Literatura wloska 


(dokończenie), p. L 
p. Drog — Kronike, — Ogłoszenia. 


W.— Odozyty, p. P. — Zye 


cie społeczne, Pamiętnik, — W dali. — Sprawy ekonomiczne. Produkcya zbożowa, jako podstawa taryf, II, 


Qd Redakcyi, 


Przez cały ciąg istnienia Prawdy 
2 odezw naszych do jej abonentów 
wyłączone były wszelkie przechwałki 
i czcze obietnice. Więc i obecnie, za- 
praszając ludzi pokrewnych nam prze- 
konaniami do koła prenumeratorów 
naszego pisma, powołujemy się tylka 
na to, cośmy przez 15 lat zrobili, a nie 
na to, co zrobić zamierzamy. Świa- 
dectwo bowiem przeszłości jest wymo- 
wniejsze i pewniejsze, niż przekaż na 
przyszłość. Pierwsze zdobyć trudno, 
wy- 
stawić łatwo. Mniemamy zaś, iż ten 


nieraż bardzo trudno, drugi - 


dyplom uznania, na który usiłowa= 
liśmy zapracować dotychczas, daje 
nam niewątpliwe prawo do wiary, że 
Prawda istotnie była organem zasad 
i dążeń zależnych tylko od prawdy, 
uczciwości i dobra społecznego. Po za 
temi ideami nie miała ona żadnych 
innych celów i żadnych pragnień, 
pozostała w charakterze swoim tak 
czystą, jak tylko pismo publiczne czy- 
stem być może, 
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epoce wyzwalania się osad hisz- 
pańskich z pod władzy kraju mn- 
vierzystogo, ówczesny prozydent 
wielkioj rzeczpospolitej amerykuńskioj, 
Jakób Monroo, wydał dla ich dobra i boz- 
pieczoństwa na przyszlość orędzie, które 
stało się Listorycznem i do dziś dnia w po- 
lityce żywem, W pamiętnym ukoie tym, 
noszącym dutę 2 grudnia 1823 r, odpiera- 
jac zamachy świętego przymierza, posta- 
wił Monroe zasadę, że kontynent amery- 
kuński nie może być przedmiotom ani in- 
torwenoyi, anikolonizacyi europejskiej. Po- 
tomnośś urobila tę zasadę w maksymę po- 
lityezną: , Ameryka dlu Amerykanów“ i oj- 
czyzna Waszyngtona trzymała się joj do- 
tychczas wiornia, boz względu na walki 
atronnicze i najdalej nawat rozbiegająco 
się dążoości u atoro państwa. 

Zasadn, przeciwko Europie skierowana, 
nia mogłu znalożóć w Earopio uznaniu. Ża- 
don akt międzynarodowy joj nio stwier- 
dził, żadne mocarstwa jej się nie poddało; 
ula też i żadna nia narnszyło joj swq poli- 
tyką. Tylko Francya za Drugiego Gosar- 
atwa, w r. 1862, postanowiła przywrócić 
w Moksyku porządek przez wprowadzenie 
do nicgo monarchii, ku czemu Napoleon 
I-ci wyslal wojsko, poprowadził nieszozę- 
śliwą wojnę i ostatecznie ofiarę awoj poli- 
tyki, aroyksięcia Makaymiliana, oddał na 
pastwę kul republikańskich. Sam rozwój 
dziojowy kontynentu  amerykuńskiego 
wzmacniał doktrynę faktami, Gdy rok 
1830 wyparował z Ameryki Portugalię, 
można było jnż bez klamstwa powiadziać; 
Amerykadla Amerykanów, bo z wyjątkiom 


Gujany nie było już Europy na stałym lą- 
dzie nowego świntk — n Anglię orędzia 
z r, 1823 już na nim zastało, 

Granioo Gujany z dwóch stron: od Ve- 
nezuoli i od Brazylii są nieustalone, tam 
rozoprzeć jo usiłują anglicy, tu francuzi. 
Pretensyo angiolskie opierają się na sta- 
nie posiadania, wytworzonym jeszozu przez 
holendrów (którym anglioy ostutacznia 
w r. 1814 tę krainę wydurli) ale nigdy nie- 
uprawnionym i stąd niouznawanym przeż 
rząd Venczuoli, Gdy w roku bieżącym na- 
tarczywość angialska wzmogła się da nio- 
bywałej sily, rzeczpospolita, broniąc się od 
krzywdy, zaproponowała syd rozjamozy; alo 
Anglin na tę jedynie sluszny drogę wejść 
nio chciała, odmówiła poddania się pod wy- 
rok trzeciego mocarstwa; wydału go byla już 
sama, własność sporną przysądzając sobio. 

Rząd vwonezuelański uciekl sią pod 
skrzydła Stanów Zjednoczonych. Odpo= 
wiodzią na odmowę Anglit jest win- 
śnie orędzie Clevelanda zd. 17 b. m. Mo- 
wi w nim prezydent, że zasada Monroo'go 
nie może sio nigdy zastarzoć, a nabycia 
przez Anglię terytoryów spornych bylony 
jej pogwalconiem. Obow em Stanów 
Zjednoczonych jest poznunio rzeczywitoj 
granicy, Ku tomu wyznaczonu me być ko- 
misya, Jeżali się okażo dobro prawo Vonge 
zuoli, to Stany Zjednoczone będą obowią=. 
zune oprzać się wazolkiemi siłami zima 
chom angielskim—w imig doktryny Mon- 
roe'go, Zwala to wiolki ciężar, ula więlc= 
szym przytłoczyłoby uczucio niosławy na- 
rodowej, gdyby pozwolono Anghi robić co 
cheo.. 

Orędzie wywolało ogromno wrażenie, 
Sonat odrazu przekazał żądanio prezydon- 
ta stałej swej komisyi do apraw zagranicz= 
nych. Senator Ohandler zażądał 100 milio= 
nów dolarów na uzbrojenia, więkazość gii- 
burnatorów pochwaliła orędzia, wszystkio 
prawio dzionniki wyraziły dla energii Ulu- 
volandx gorące uznanie, Anglia aig nie zu- 
trwożyła. Alo zutrwożyly się giełdy, Pa- 
pisry amorykańskie poniosły już straty 
milionowe. 
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Wojny nio będzie — nikt przypuścić joj 
nio moża, nio rozmijając się z rozsądkiem. 
Orędzie wydaje się czynem niedostatecz- 
nej rozwagi. 
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bie Izby kongroeu Stanów Zjedno- 
ozonyoh Ameryki pólnoonej u- 
chwalily komisyę żądaną przez 

Icvolandu, wraz z potrzobnym dla niej 
etatem. Komisurze rozpoczną czynność za- 
raz po Nowym Roku. Anglia urzędownie 
o orędzin nio nie wia 1 czeka na notę atro- 
ny przoecwnoj. W Waszyngtonie i New- 
Yorku zapał stygnie; ale i giełdy umery- 
kuńskie odzyskują równowagę; ta jodnak, 
60 już podjęto, wykonanem będzie. SHpra- 
wę moglaby zuostrzyć postawa Anglii, gdy- 
by mocarstwo to odmówilo prowadzenia 
sporu ze Btanami w sprawie Venazuoli. 
Istotnio, stosunek jest oryginalnym: wiel- 
ku rzeczpospolita występuje w obronie 
praw trzeciego, nic jako uznany rozjemaca, 
ale jako narzucający się opiokun, a takie- 
go prawo międzynarodowe nie zna w ata- 
nie pokoju. Zejńcie komiayi na grunt mo- 
że wyrzucić tę iskrę, jakiejby nie wydały 
z siebie stosunki dyplomatyczne. Obie 
strony dążyć wszakże muszą do pokoju i bę- 
dą pładniejsze w pogróżki, niż w czyny 
prowadząca do wojny. Orędzie z d. 17 geu- 
dnia pokoju światu nie zakłóci. 

W Turcyi Mustafa osacza już Zoitun, 
z którego armeńczycy, wypadająo na oko- 
licę, dopuścili się byl okrucieństw na woj- 
sku i ludności tureckiej. W prowinoyach 
azyatyckich nowych rozruchów krwawych 
nie było do chwili ostatnich nadeszłych 
stamtąd wiadomości, W Konstantynopolu 
„drugie statki“ funkoyonują spokojnie, 
stojąc na Bosforze. Ciszą też objawia się 
dzialalność dyplomucyi. Na dworze sultań- 
akim ozteromęże: Izzet bey jakiś totumfa- 
oki ekonom, nicgdyś może kucharz, dzić 
szamhelan i kamerdyner, jego kolega Lut- 
fi-Agu, dawny wali intrygant Izmael Ke- 
mał hey i nakonioc jeden z wyższych do- 
stojników, nie wymieniany z nazwiska — 
stanowią tajemną komisyę, rządzącą i Por- 
tą i Turoyą. ©) przetworzenin pańatwa nie 
mn mowy; sulian wraz z tymi komisarzami 
swymi myśli tylko o ooaleniu nietykulno- 
goi wladzy, bawiąc sią nią jak stary dzie- 
ciak. A tu przyszłość huczy, burza. tylko 
wisi — i im bardziej się opóźni, tem atra- 
szniejszą będzie. 

Na Krecie od początku grudnia ludność 
walozy z wojskiem, któremu Porta śle po- 
silki. Bieda ekonomiczna sprzymierza aig 
tu z patryotyzmem greckim. Ź Aten przy- 
chodzi zachęta. Na wiosnę może już i sum 
rząd ateński wożmnio się do roboty, W Eu- 
ropie nrnauci się burzą, dotychczas jeszoza 
hoz noży i flint, W Maocdonii jeden po- 
dmuch wystarczy do rozżarzenia wypad- 
ków. W Arabii powstanie trwa ciągle. 
A do tych wszystkich szozęśliwości przy- 
bywa niedola pieniężna, Na Krecie urzę- 
dnik żaden od pół roku nie widział piastra 
pensyi, n sq taoy, którym skarb od roku 
nio nie dał, I w tukiem położeniu snłtan 
zazdrosnym jest o wielkość swego maje- 
statu! 

W Abisynii włosi czekają na bataliony, 
płynące z Neapolu, i tymczasem ześrodko- 
wują się z ciążeniem ku wschodowi, ku 
moran. Adug już opuścili, Na Mukalle, po- 
zycyę najdalej wysuniętą rasy dotychczas 
niu uderzyły; 2ro ich, po dawnemu, niezgo- 
da, krępuje nieznajomość sztuki wojennej: 
zło w abisyńczykuch może się stać dobrem 
dla włochów. Menelik oiąglo jeszcze idzie; 
może i dojdzie. Wielu ma być oficerów 
francuskiob w wojsku abisyńskiem. Izby 
włoskie uehwaliły na wzmocnienia wypra- 
wy 20 mil. lir, żądane — nu początok, 


przoz skromność. W istocie wojna pochło- 
nie a wielo więcej, 

W sprawio Artona sąd apelacyjny pod 
prezydencyą najwyższogo sędziego, Rus- 
sola, zatwierdził wyrok sędziego przy Bow- 
street; ale według praw angielskich, usu- 
nięcie punktu fabszerstwa uzbraja Artona 
w habeas corpus uż do rozatrzygnięcia kwo- 
styi prawnej samego wydunia, czego epo- 
dziewać się możnu między 10 a 15 atycz- 
nia, Potem pójdzie jeszcze sprawa da mini- 
strów, do Salisbury'ego. Ścisłość przede- 
wazystkiem — sprawiedliwość poczekać 
moża, zwlaszcza franauska sprawiodliwośćó. 

Śledztwo w Paryżu przeciw sprawcom 
artystycznie urządzonej pogoni za Arto- 
nem— rozwija sig energicznie. Ozysto ręce 
mający Bourgeois i Ricard nie potrzebują 
teruz podstawinć oszustwa nu miójsco pra- 
wdy, jakto czynili w r. 1893 ówcześni mi- 
nistrowie. Dwaj agonci policyjni 2 owej 
pogoni siedzą już pod kluczem; adwokat 

rtona, Royóre, nie uniknie obyba zam- 
knięcia, Z Wiednia wezwnny umyślnie 
przyjechuł p. Isozó, ambasador, ongi pro- 
fekt polioyi aby dać wyjaśnienia. Andrieux 
opowiada w Figaro o Ribocie, ówczesnym 
sterniku nawy republikuńskiej, jak tradno 
było mu pojąć obowiązek rzeczywistego 
ścigania lotru, Z Pesztu nie nadoszła jesz- 
oze żadna skrzynia z papierami, alo znale- 
ziono jakieś archivum pod Paryżom u ko- 
chanki wesołego przomysłowca, a w Mo- 
lun znajduje się podobno uż siadam koszow 
papierów artonowskich, 

W Niemczech zaczynają już mówić o po- 
wrocie Herberta Biamarcka do gabinetu 
pruskiego. Qesarz Wilhelm na gwiazdkę 
podarował p. Fauro'owi egzemplarz ge- 
nialnego swego rysunku: „ludy Europy, 
zachowujecie duchowe awe dobra,“ 


NASZE RODOWODY RASOWE. 
. 


akrośliliśmy w artykule poprze- 
dnim stosunki rasowe, która pa- 
nowały na naszej giomi w oza- 
sach przodhistorycznych. Zaznaczyliśmy 
tam, że dla stanowczego rozwiązania kwo- 
styi braknie nam danych, gdyż ludy ob- 
rządku ciałopalnogo nie zostawiły po so- 
bie żadnych azozątków, że istnieją tylko 
pewne oznuki, zresztą bardzo chwiejne, 
które pozwalają mniemaćd, iż były one mo- 
że krótkogłowcami. Nadmieniliśmy przy- 
tem, że aroheologia przedhistoryczna, zba- 
dawszy procentowy stosunek grobowców 
obu tum wspomnianych obrządków, zdoła 
może z czasem przeluć pewna światło na 
wzajemną rolę typów długogłowogo i krót- 
koglowego w dziejach powstania naszej 
„rasy.* Ale możomy szukać odpowiadzi je- 
szoze na innej drodze, mianowicie zwraca- 
jąc się do studyów nad dzisiejszem roz- 
mieszczoniam w naszym kraju żywiołów 
antropologicznych, 

Nasze stosunki rasowe bynajmniej nie 
przedstawiają postaci ostatecznej i skoń- 
czonej, Owezom, jeszcze dzisiaj tworzą się 
one, podobnie jak tworzyły się w ciągu 
wieków: typ ciemny miesza się z jasnym 
coraz bardziej, skutkiem rozwoju dróg 
komnnikacyjnych i coraz częstazej zmiany 
miejso pobytu. W następstwie zaś takiego 
krzyżowania typ ciamny stuje sią procen- 
towo coraz obfitszy, ponieważ odznacza się 
większą ail} przekazywania cech awoich 
potomstwu, Otem dadzą nam pojęcie poni- 
żej przytoczona szczegóły *), zobrane przez 


*) Dokładniej: w pobliżu kurplów, w Jednej z wio- 
sek, w której Ilcznie osladują obecnie wychodicy 
2 puszczy. 


R. Krzywicką na Kurpinch, a dotyuząca 
wzajemnej siły dziedzicznej blondynów 
ibrunetów. Zgromadzony materyał doty- 
czy 26 rodzin — rodziców i dziewi, talch, 
w których jeden z małżonków należał do 
typu ciemnego, drugi—do jasnego (opusz- 
ozamy barwą włosów, gdyż z wiokiam pod- 
lega ona silnym zmianom, przechodzqa 
z jasnoj na ciemną). Otóż procentowy sto- 
sunok oczu wynoait: 


mieszane 
jasne (buret) sisese 

u radzlców 50% 19% 484 

u dzieci 34,9% ga 64,18 


W ciągu tylko jednego pokolonia, w mal- 
żeństwach mieszanyuh, ubytek jasnych 
barw oka (błękitnej, aiwej i błękitno-si- 
woj) wynosił uż 14%, Dla zaniku więc 
blondynów w typie ciemnym trzoba bylo- 
by zaledwie kilku pokolen! Naturalnie, 
procent ów zmniejsza się, jeśli pod uwagę 
woźmiemy vałą luduośóć Jodoaozewa — 
wsi, której mieszkańoumi aq powyżej roz- 
potrzone rodziny, Btadeł małżeńskich hy- 
ło tam 70. Różnioę antropologiczną pomię- 
dzy ojuami a dzieómi przedstawia dla calej 
ludności niżoj podana tablica, dotycząca 
barw oczu: 


bee aas 28,6 x 
diec | 60,0, 3047 y 


Ubytek wigo w całej wiosce względnie 
mały, co jest rzeczą naturalną wobec taga 
faktu, iż ozyści błondyni (blond włosy i ja- 
ane Qozy) stanowią 48% ludności, bruneci 
zaa tylko 19%. W ciągu wioków vałych 
wzajemnego mieszania, procent jasnych 
włosów i oczu nie mógłaię irzoto podnieść, 
lecz jedynie zmniejszyć. Jeżeli więc od- 
kryjemy w naszej ludności znaczną prze- 
wyżkę typu jasnago nad uiemnym, będzie 
to dowodem, że blondynów było ongi wię- 
cej, niż obocnie. 

Musimy zwróció uwagę joszoza na inną 
okoliczność. Za czasów pierwotnej gospo- 
darki naturalnej i w ciągu wiekowego ud- 
osobnienia na naszej ziemi powstało wiele 
ognisk mieszania się z sobą piorwiastków 
rasowych, na każdom miejsuu krzyżują- 
oych się według innych stosunków pro- 
centowych, Skutkiem tego, z biegiem oza- 
su, zjawiło się wiele odmiennych, sog po- 
krownych raa miejscowych. Zbudanie tego 
stanu rzoczy jest sprawą wprost naglącą, 
lo rozwoj komunikacyi i wymiany oddzia- 
ływa rozkładająco, niazcząo dawną odręb- 
ność. J. Kopernieki, w specyalnaj pracy, 
poświęconoj góralom rasinskim, wykazał 
istnienie takioh ras miojscowych dla toj 
grupy szczepu słowiuńakiego. Iatnieje tam 
pięć rodów: Huoułowie, Komki, Bojki i in, 
Uczony nasz tak streścił rezultaty swoich 
poszukiwań: „Górale ruscy w ogólności, 
jak i pojedynoza rody ich w szczególności, 
przedstawiają się nam jako wzorowy pray- 
kład drobnych ras mieszanych, przez długi 
czas nioznacznio wytworzonych i zapewne 
wytwarzających się dotąd. Znamiona zaś 
tej mieszaniny, uwydatniająco się w tym 
lub innym szczególe, sq takchwiojne i wia- 
lorako pogmatwane, że z nich niepodobna 
wyróżnić i określić tych pierwiastków ty- 
powyob, któreby u jednego rodu więcej, 
niż u drugiego, przyczyniły się da utwo- 
rzonia jago typu obecnego.“ Z pośród tych 
rodów £omki są rasą najbardziej zmiesza- 
ną, gdyż posiadają największy procent wy- 
sokarosłych i jadnocześnie  wizkoroałych 
osób, najwięuoj jasnych blandynów i ozar- 
nych brunetów, krótkogloweów i dlugo- 
głowców, oo dowodzi „niewyraźnego jesz- 
oze zlani» się dwu typowych a odmionnych 
pierwiastków.“ Otóż co widzimy u Rusi- 
nów,to samo odnajdziemy prawdopodo- 
bnie u Polaków, skoro bliżej sbadamy 
przedmiot. Przynajmniuj tak jaat w pol- 
skich Karpatuoh, Odrazu uderza nas różni- 
oa pomiędzy góralami Beskidu zachodnie- 
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go a Podhala. Włosy jasne do czarnych 
mają się wedlug pomiarów: 


sergi I -a 
Beskid zachodni 400 5 100 gm. me 
Pudhale . 121 ; 100 79 : 100 

oczy jasio da ciemnych: 
Beskid zachodni 900 : 100 291 z 100 
Podhale „ „ . 291: 100 158 : 100 


Wreszcin, co do rormieszczenia wskaźnika 
szerokości czaszkowej, przypada na: 


długo- _ potrednl- krótko- 

glowców gloweów  głowców 
w Reskldzle 3,60, 120/3 83%% 
„Podhala 1,8, bn gia 


procent zaś dlugoglowców w Beakidzie 
byłby znaczniejszy może, gdybyśmy zdoła- 
D oddxielió jego wschodnią dzielnicę od 
zachodniej, których nie wyodrębniona 
w ostatniej tablicy. Jeszcze lepiej poznamy 
naturę obu tych grup, jeśli porównamy 
stosunek ozystych blondynów (jasna cera, 
włosy ioczy) do brunetów (śniada oere, 
ciemno włosy i oczy). 


blondyn) — brunecl 
Beskid zachadni 62? 1% 
Podhale 45 n ini 


tj. podhalanie, przedstawiają jednolitą ra- 
sę miejscową, w której pierwotne rysy za- 
Badnioze rozplynęły się w mieszanym, 
J. Mujer i J, Kopernioki uważają ioh za 
najstateczniejszy z typów polskich. Mamy 
więc w Karputuch pewną churakterysty- 
©zną oazę rasową. Pruwdopodobnio odkry- 
jemy z czasem więcej takich ognisk. Przy- 
glądając się mapie wzrostu, ułożonoj przez 
p. A. Zakrzewskiego, widzimy tam np. po- 
wiaty, odznaczające się wyższym wzro- 
stem, aniżeli ośsienna — wskazówka, że 
może odrożniają się one tukżo jeszoza in- 
nomi właściwościami, Taką odrębność apo- 
strzegamy już nawet w czasach przedhi- 
storyoznyob, U ludności starożytnej, która 
używała kabłączków na ozdoby, typ długo- 
glowy na Podlasiu (czaszki z pod Węgro- 
wa) był znacznie słabszy, niż w Wielko- 
polave, zwłaszcza u podlasianek ówcza- 
snych zatrucał się on widocznie, ustępując 
miejsca typowi krótkogłowemu. Naluży 
wnosić — powiada Kopornicki — że „mię- 
dzy ludnością wielkopolską a podlaską 
istniały różnica rodowe." 

Słowem, możemy wziąć za zaskdę, że to, 
co mizywamy narodem polskim, pod wzglę- 
dem untropologicznym przedstawia wiele 
ognisk rniojscowo-rasawych, dzisiaj mie- 
szających się z sobą coraz częściej, Jak ta 
ognisku wyglądają, czom się odznaczają 
i juk są rozmioszezone? Odpowie na to do- 
piero przyszłość, bogatsza w materyał fak- 
tyczny. Dzisiaj bowiem rozporządzamy za- 
Bobom bardzo wadliwym i niedostatecz- 
nym. Poszukiwania nad larwą oczu 
i włosów dziatwy szkolnej uskuteczniona 
w Niemczech, objęły takżo ludność polską 
w granioach państwa pruskiogo, alo skut- 
kiem pownych okoliczności posiłkować się 
możemy ich rezultatem tylko z lioznemi 
zastrzeżeniami. W Galicyi, z powodu starań 
J. Majoru i J. Koperniokiego, zgromadzono 
cenny, lecs takżo niewystarczający mate- 
ryuł; stwierdzono tylko, 20 „Polacy, Ru- 
sini i Żydzi, niczuprzeczonia krótkogło- 
wi w rozmaitym stopniu, 84 zpownoś- 
cią rasami mioszanemi,* Dla Królestwa 
istnieje tylko obejmująca calą przoatrzen 
jódna pracu, którą można wziąć za podata- 
wę wniosków naukowych: A. Zakrzow- 
skiogo — nad wzrostem, vachą, zmieniają- 
cą się w zuleźności nietylko od czynników 
rasowych. Dr. Dudrewioz dokonał licznych 
i metodycznych pomiarów nad dziatwą, 
ale tylko dziatwą; dr. Olechnowicz uzynił 
sapustrzeżenia w gub. lubelskiej, dr. Talko- 
Hryncewicz w auwalskiej i lamżyńskiej. 
Dane te nie pozwalają nukreślić obrazu 
omlości. 

Bądź co bądź jodnak z wymienionych 
atndyów okazało się, że w rasowym skła- 
dzio naszego narodu blondyni przeważu- 
ją. Odsnwając na bok typy mieszuna, 
otrzymamy, że czystej krwi blondy- 


ni w górach Karpackich są sześć razy 
liczniejsi, ua równinach zaś galicyjskich 
trzy razy aniżeli czyści braneci. Na Bzl;- 
aku rzeczy stoją tak aama jak w przacię- 
tnem dła Galicyi, w Poznańskiem zaś typ 
jasny jest o wiele obftszy. Din Królostwa 
nie rozporządzamy dostatecznym matcr- 
jalem; oazy, zbadune pod Płockiem i Kom- 
żą, dejà dla blondynów cyfry wyższa niż 
dia Galicyi. Słowem, musimy, jako zasa- 
dnicza zjuwieka w nuaszoj rasie, uważać 
przewagę typu jasnogo, co świadczy otom, 
że w powstaniu plemion polskich odegrał 
on większą rolę. J, Mujer, równie nważa 
to za rzecz prawdopodobuą, Przypuszcza 
on (zrosztą z pownem zustrzożeniem), że 
typ blondynów był pierwotnym typam 
ludu polakiego i że „jak u polaków, tak 
i u rusinów, silnie opierała się obcej przy- 
mieszce skóra, ailniej jaszeze oczy, włosy 
ża6 najwięcej przyczyniły aię do jego zwi- 
chnięcia, przyczom n Rusinów więcaj niż 
u Polaków.* Na tę ludność pierwotną, blon- 
dynową, przyszły najazdy typu ciomnego— 
mówiąu o najazduch, niu mamy na myśli 
posuwania się z orężem w ręku, ala dzia- 
lanie za pomocą środków pokojowych, ja- 
ko to zawierania związków małżeńskich, 
które coraz dalej pomiędzy plemionami 
polskiemi rozpowezechniały właściwości 
wtręta. 

Nawet, na podstawie istniejącego ma- 
teryalu, możomy wyznaczyć drogi, któ- 
remi on azad}. 

Karpaty polskie są obficiej uposażone 
w piorwiustki błondynowe, niż podgórze 
irówniny— góry w tym razie lepiej prze- 
chowuly dawne cechy fizyczne aniżeli reaz- 
tu kraju, Pusuwając się ku Rusinom, spo- 
tykamy coraz większy procent żywiołu 
ciemnego, jak to nwydatnia poniżej poda- 
na tablica, dotycząca Polaków i Rusinów 
s tej samej okolicy, Typ jasny (pospola 
zebrano jasna cora, oczy i włosy) wynosił u 


Pelaków Rusinów 
Powlaty północno-wschodnie 24,207, “i 
Podole środkowe „ . « a 50 n 23,3 a 
„, połudulowe 24,5 u 
Podgórze Czarnej Hory 264 p 
„o Beskidów EO 
Pokucie BEDE 30. 
Wyżyna padolska 388, 


Udając się dalej na wschód ku Dnic- 
prowi, oraz na półnoo, do Białorusów, 
znajdziemy, że blondynów będzie więcej 
nawet niż wśród polskiej ludności Galicyi. 
Zostawiwszy wazystkio to fakty, dojdzie- 
my do wniosku, że tak zwana brama du- 
najska pomiędzy Karpatami u morzem 
Qzarnem, była wrotami po przez które 
wkroczyły żywioły ciemno. 

Idae teraz na znohód, znajdziemy, że tam 
Morawy i Czochy zajmują miojsoa Rusi- 
nów, co dostaroza dowody, ża brama mo- 
rawska odegrala podobną rolę, 

Oba potoki otoozyly Karpaty. Wsoho- 
dni, zdaje się, posmdał mniej ahszorna ło- 
żysko parcia; natomiast zachodni, o ilo 
można wnioskować z nieliuznogo zasobu 
faktów, natrafiwszy na nurty Wisły, po- 
suwal się wułuż nich na północ. Świadczą 
o tem dane gulicyjskio, wykszująoo, że 
powiślanie odznaczają się większą obfisto- 
ścią osób barwy ciemnoj, oraz krótkogło- 
woświ. Zu tem przomawia takżo materynł 
faktyczny, zebrany przes doktora Dudro- 
wioga dla dziatwy warszawskiej. Tymozu- 
sem wzdłuż wschodniego pograniczu Kró- 
Jestwa jasno ochy, an obfitsze, dlugagło- 
wość częsta, wzrost wyższy. Ale poza ta- 
kiem ogólnom przedstawioniom, zresztą 
może mylnóm, nie możemy podać żadnych 
szczegółów. 

Naatręcza się toraz pytanie, jak powią- 
nó te dano z faktami, przytoczonymi 
w poprzednim naszym artykule? Otóż pod- 
nosimy tę kwestyę dlatego, ażoby powio- 
dzieó, żu świadomie nio chcemy ich wiązać 
z sobą, poniowuż zbywa nam nn wszelkioj 
faktycznej podstawie, uprawniującej do 
| podjęcia podobnej próby. Może w przy- 


szłości, gdy materyaly obficie się nagrama- 
dzą, można będzie podniość to zagailnionie. 
LK. 


8 LIPEZEYUBA I szreżi. | 
R 


LITERATURA WŁOSKA. 
+r 


tosa am 


(JKA lody litorat modyolański, Ugo 

Ojetti, idqa w ślady dziennikarra 
ERAD puryskiego, Hurata, odwiodził 
wszystkich pisarzów włoskich i rezultaty 
tych rozmów, zabrał w książce nadar inte- 
rosuj acoj. 

D'Annunzio wyraża w sposób następują= 
oy swa poghydy na atan obecny literatury 
włoskioj: „Do lat ostatnich powieściopisa- 
rze nasi zadowaluli się ciasnemi teoryami 
naturalizma, odtwarzając najdrobniejsze 
szczególy zewnętrzne życia, mieszczaństwa 
i chłopów, spostrzeganega w różnych aa- 
kątkach prowinoyanalnych, Była to jednal 
sztuka powierzchowna i grubiańaka, po- 
mimo talontn niektórych artystów, nigdy 
proza nie byłu bardziej ubogą, bezbarwną, 
pozbawioną istotnej załoskaści, w opisach 
rozwlsklych i nadużyciu wyrażeń wrzekomo 
miejscowych. Był to zakres zbyt wązki 
i gatunku nuder poziomego. To też umy- 
aly bardziej niespokojne i subtelne poazu- 
ły chęć wyrwania się z tej atmosfery; 
rznciły się z namiętnością w nurty prądu 
duchowego, który zalewa obeonio i użyznia 
Europę; 1 uczyniły dobrze. Brakło im tyl- 
ko, niestety, przynajmniej większości z po- 
między nich, ukształcania literackiego, któ- 
ro jedynie pozwala twarzyć dzioła istotnie 
żywo. Joat to największym brakiem pisa- 
rzów włoskich, iż żaden nio posiada szyła “ 

Nowy prąd duchowy, o którym mowa, 
to symbolizm, dekadencya i odrodzenie 
religijne w duchu Huysmans'a, Ten ostatni 
wydaje się największym zo wapółczeanych 
pisarzów francuzkich, dusza niespakojna, 
znużonn i prawie tragiczna w swom bole- 
enom dobijaniu się prawdy, moma nia 
wapólnego ze słodkawemi kazaniami Buur- 
geta, 

Ponura poezya, którą tchną powieści 
d'Annunzia ma w sobia także jakia misty- 
oyzm zmysłowy, ale on jest bardziej laska- 
wy dla nauki, Powieść nowożytna po- 
winna, zdaniem d'Annunzia, ezukać wakun- 
zówek w nauce wapółuzesnej. „Jost dzie- 
uiństwom—powiaudnu—sądzió, iż zdolności 
nczonogo i artysty aą nie do pogodzenia. 
Wiedza tukże jast dzielem wyobraźni i poe- 
ayi, A jaką kopalnią niewyczerpaną dla 
artysty stanowi naprzykiad patologia umy- 
słowa, badanie zwyradnialych idyotów 
i waryatów! Można powiedziać, iż nauka 
zwróciła sztuco nawet ten żywioł araro- 
żytny, który można bylo uważano, jako zagi- 
niony nk zawsze: oudowność,* 

Vorga zgadzu się także, iż epoka natn= 
ralizmu jost akończona i ża czas jest przy- 
stąpió do wytworzenia litoratury nowój; 
sądzi wszakże, iż metoda doświadczalna 
pozostanie nienaruszona, gdyż moża sią 
pogodzić z wszelką treścią i przybierać 
formy najrozmaitsze. „Nio nia przeszki- 
dzn— powiada — żeby powieść mistyczna 
była pisana motodą naturalizmu." Capuana 
idzio daloj joszoze: apoatrzeganio stanow = 
ozo nie wyatarczu, ono powinno się kiaro- 
wuć ideulem wyższym. „Bylom dawniej 
ateuszem, teraz jestom wierzącym, Uzns- 
lem próżnię wiedzy, która nie jost w ata- 
nie zaspokoić potrzeb naszego ducha, Po- 
dobnie wyraża się Marrida Odrze „Wio- 
dza zabiła w nas fantazyg artystyczną. 
Zaczynamy uareszcia czuć jej niadostu- 
toczność i nio daloką jest chwila, gdy uwal- 
nimy się zpod joj jarzma.“ Pocta. Enrico 
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Panzaoch: i poiwościopisarz, Antonio Fo- 
gazzoro mówią toż samo. 

Jeżoli ton powrót do mistycyzmu ma być 
Odrodzeniem wloskiem, to Odrodzenie 
arczególno: możnaby ja raczaj uważać za 
nasladowanio Franouzów, Jostto jadnak 
śpiewka powszechna, „Z pomiędzy 27 pi- 
surzów, których odwiedziłem — powiuda 
Ojetti—tylko 7 dalo mi odpowiedź prze- 
<zącą: G. Carducci, ©. Cantn, Ruggero 
Bonghi, Paolu Lioy, E. de Ami Gio- 
vanni Marradi i Arturo Graf, Trzej piorw- 
si już etarzy*) posiadają orłą swą sławą 
i mają, rozumie się, strach wszelkich no- 
wuboi. Oztorej pozostali są socyalistami, 
klórzy podporządkowują kwostye litera- 
chie sprawom okonommcznym,* Tylko pod 
względem stylu i formy wszyscy zgodnie 
uważają powrót do atarożytnych tradyoyi 
narodowych za konieczny. 

W miesiącu ubiegłym zmarł Ausonio 
Franchi, który w swoim ozasie odegrał 
znaczną rolę w rozwoju umysłowym swej 
ojczyzny. ŻZutrzymuje uwagę nie tylko 
juko literat i filozof—- myśl jogo nowych 
wmidnokręgów nie otwiorala, szla tylko 
równolegle z postępam naukowym naszo- 
go wieku—ale raczej jako czlowiek i oha- 
rukter. Urodził się w r. 1820, nosił na- 
zwisko Krysztofa lionaviniego. W ychowuny 
w klasztorze, został księdzom, Awątpienia 
kuzało mu wazakżo ereubić mitannę. Ozuł 
wciąż potrzebę godzunia swych postępków 
eè przekonaniami, Stał się jednym z naj- 
jnskrawszych i najbardziej popularnych 
przedstawicieli wolnej myśli we Włoszech, 

I oto przed dziesięcm laty wrócili ponow- 
nio na łono kościoła, żułując odstępstwa 
i gleboko skruszony. Nie była to jodnuk 
ani komodyą, ani zręcznością. Dwukrot- 
nie opłakiwał awe omyłkii blędy. Zo- 
baczmy teraz, na czem to jego odstępstwa 
polagało, 

„Zasiadał — powiads o nim Gnotano 
Nugri—na Jewioy skrajnej kantyzmn; za- 
przeczał człowiekowi jakiojśkolwiok zdol- 
ności poznania natury, a nawot samago 
istnienia ubaolutu; zamykał rozum ludzki 
w kolo zjawisk i niszczył jednocześnie z to- 
jzmem filozoficznym wazełką wiarę, która 
ma pochodzonie w tej doktrynie.* 

Nie byly to myśli oryginalne Franobi 
używał rezultatów krytyki kuntowskiej 
dla wykazania wszystkich sprzeczności too- 
logicznych. Odegrał rolę burzyciela iden- 
Jizmu filozoficznego, który wówozas pano- 
wał wszóchwładnie we Włoszech, opioru- 
jąc się głównie na propagandzie księży i na 
potrzebie potryotycznej, połączenia wszyst- 
kich duchów myślących w jodnaj wspól- 
nej, wzniosłej myśli filozoficznej, W wy- 
rokach irunicznych loan było zapisanem, 
iż z Jonn kościoła mial wyjść burzyciol 
idealizmu, którzy, odograwszy awą rolą 
rozkladową, wróci ponownie pod jarzmo. 

Bylo to w roku 1849. Nieszczęsna próba 
Piusu 1X zwrócenia papiestwa w kieronku 
liberalizmu wywołała reakoyę śród naj- 
bardziej zagorzałych zwolenników tronu 
apostolskiego, Prąd ton porwał za sobi 
Ausonia Franchi, 

Zrenvił entunne, aby módz myśleć i pi- 
sad wolnioj i wystąpił nu urone uzbrojony 
w znaczm wiedzę i myśl ostrą, przonikli- 
wa. Nazywano go „ojcom świętym raoyo- 
nalizmu,* a niektórzy uważali nawet za 
I KAóG0 krytyka naszych czasów — 
byla to przesada stronnicza, gdyż Franchi 
obok wrogów miał takżo mnóstwo wiol- 
hicieli, 

Ollrzymią swą popularność zuwdzię- 
czał pismu w którem walczył za wolną 
myśl i filozofię krytyczną. Do tego okresu 
należą główne jepo dzielu; „O Racyona- 
lizmio,“ „Kilozofin szkół włoskich,* „Szki- 
ce filozoficzno i religijne o uczucin.* 

Walezył przeciw idcalizmowi w filozofii, 
przeciw noo—plutonizmowi Mamiuniego, 
który, pomimo to mianował go profoso- 


*) C. Cantu 1 R. Benghi umaili pa wyjselu książki. 


rom uniworsytotu medyoluńskiogo Na tom 
stanowisku zachowywał powne wzgiędy: 
pozostując przy krytycyzmie kantowskim, 
napadal zarazóm na materyalistów. Nie 
wysturczalo to wierzącym, a było podej- 
rzana dla niodawiarków, Odwrócił od sie- 
bio i begli tów i pozytywistów. Nio uhiogał 
się jednak nigdy o niozyje względy—o ile 
sądzić można z jogo spowiedzi, 

„Przekonania, które dziś wyznaję —po- 
wiadn—nie sq temi, w ktyrych bylom wy- 
ohowany; nia mogą wigo byd przypisane 
sile przyzwyozajah lub przesądów, Spędzi- 
łem dzieciństwo i mlodość pod dyscypliną 
sominaryjną, która znalazła we mnio noznia 
nie tylko poslusznogo, lecz przywiąznnago 
i oddanego. Biodno ma studya filozoficzne, 
literackie i teologiczna nie wyszły nigdy 
poza kolo uajozystazoj i najbardziej zazdra- 
snoj ortodoksyi rzymskiej, « moimi mi- 
strzami nkoohanymi byli święci — nado- 
wszystko Tomasz z Akwinu, Dwa wyłączne 
uozucia kiorowaly mną w tym okrosia 
życia; nauka i nubożoństwo; do lat 23, gdy 
byłem wyświęcony na księdza, nio znałam 
innogo zajęcia, ani innej rozkoszy, oprócz 
książki i modlitwy. A nawot gdyby ro- 
zumna wola mogo ojca nio stanęla mi na 
przeszkodzie, byłbym wstąpił do zakonu 
jaznitów, instytnoyi, która wydawala mi 
się najburdzioj odpowiednią dla zaspoko- 
joma mej żądzy wiedzy i puświęceń. Gdy 
przypominam sobie oboonie to lata talk 
smutne i zarazem tak pogodne, w których 
poczya młoduświ nio błysnęłu dla mnie ani 
jednym kwiatem, ani jodnym uśmiecham, 
czuję, iż dusza moja drży przy myśli 
o ówczesnej egzaltacyi i miatycyzmia fa- 
natycznym, drży jak od nieszczęścia, nio 
jak ad zgryzoty. Wiara moja zachowała, 
do owego ozasu calą swą prostotę i dzie- 
winne oddania, które wyrzekają się rozumu 
i pogrążają się przoz miłość Boga w jakiś 
szał roligijny. 

Lecz kapłaństwo było dla mnie jntrzon- 
ka nowego istnionia i pierwszy promioù 
światła, który przoniknął da moj duszy, 
błysnął —rzecz nie do uwierzoniu| z kon- 
feayonalu, Przy pierwszem zetknięuiu się 
z realizmom życia, wysłuclując te historya 
nędzy i boleści, które mężczyzni i kobiety 
przychodzili «płaczem i drżeniem mi po- 
wierzaó, zacząlem odczuwud nieporozuniiu- 
nio pomiędzy szkolną, doktryną moralną 
i glosem aumiania, Stąd pierwsze napady 
zwątpienia. Aby zaspokoić mogo duchn, 
przystypilem panownia do rozbioru zasad 
teologicznych, na która zawsze spogląda- 
lem, jak na prawdy wioczno i absolutne. 
Wówczas dopiero po raz pierwszy spo- 
strzegłom, iż stadya mojo byly kiorowano 
przoz ducha nie prawdy, looz sokty; żo 
bylem nio u ioh końen—jak to mi się daw- 
nioj wydawało, looz dapiaro—u progu, Nio 
wabałem się ani chwili. Nowy świat, josz- 
czo mylisty, otwiorał się przod momi ocza- 
mi i przeczacio tajomno zapowiadało mi, 
że po zu kwestyami maralności jezaickioj 
mialy wystąpić inne pytania glębsze i waż- 
niejszo, iż poza kweatyami aumioniu kryły 
nię cało systemy religii, nauki, społocznoś- 
vi i życia. Instynktownie zrozumiałem, iż 
nowo życio, w które miałom wstąpić, nio 
prowadzi do miejsu i honorów i natych- 
minat, z wlasnej woli, wyrzeklom sią tych, 
które jnż mie były udzielone; powzięłem 
względem samego aiobie postanowienia 
życia prywatnego i niezależnego; zostałem 
nustępnie wiernym tomu zamiarowi, opio- 
rajņo się wielokrotnie prośbom przyjaciół 
i uśmicchom fortuny; by módz w zupol- 
ności oddać się nauco i kultowi prawdy, 
zgodzilum się na życie nieznane, pracowi- 
te i ciężkie, odwracając się od karyery zy- 
skownej i pelnej honorów, któresię do mnie 
uśmieohalo. 

„Rozpoczynając ponownie całość mych 
stadyów, przechodziłem od moralności da 
dogmatyki, do historyi, literatury, peda- 
gogli, filozofi i polityki, Praca ta wywołała 
glęboki przewrót w calej mej istocio, dro- 


gą walki wewnęćrznoj przeciw wiarzeniom, 
któro wyssałem z piersi maj matki i litość 
otrzymałem z joj ust szanownych, przeciw 
naukom szkolnym, przeciw przekleństwom 
kościoła, przeviw sofizmatom miłości wła: 
snoj 1 kłumstwom stracha; walki, która 
kosztowała mnie wiele loz kcwawych i któ- 
rĄ toozyłom w oktyciu sumiania, nie mając 
innych świadków, ani sędziów oprócz 
Boga, wyrywala mi ona, codzinnie, jodno 
za drugiem przokonanio, któro doty chozaa 
wyznewałom z entużynamom wiary nieaka- 
gonoj, iluzyi najszlnohotniejszych i nadziei 
najdroższych mego życia,“ 

Określonogo systomu filozofi! nio pasia- 
dał, zadawalał się krytycyzmom. Styl jego 
połon poazyi, wymowy i ironii, nadawał się 
znakomioie do polemiki. Jogo praca byla 
czysto nogatywną. To on glownie swymi 
ciosami wywołał roing idoalizmu wo Wlo- 
szach i w ton sposób przygotował grant 
dla metody pozytywnej, która obecnie pa- 
nuje wszech wladnie. 

Przed Franchim rach umysłowy włoski 
znajsłował się pod kierownictwem doistów 
Rosminiogo i Grobertiogo, heglistów, Ma- 
mianiogo i Vory, obeonia wa wszystkich 
dziodzinach ton nadają uczniowie Oomte'a. 
Okres przejściowy uałkiem wypełniony jest 
przez dziela Franchiogo. 

Po r. 1880 filozof zszodt zo scony i zam- 
knal sig w ukryciu. Otoczyło go milczenie 
i już a nim piawie zapomniano, gdy 
w r. 1889 pojawiło się nawe jegoi ostatnia 
działo „Ultima Oritiou.* Z warunków wzglę- 
dnych świata tego— powiada antor—rozum 
ludzki zdolny jest wyprowadzić konieoz- 
ność istnienia Boga. Uznawazy jogo ko- 
nioczność, nie możemy wszakża wytwa- 
rzyć sobie o nim pojęcie, gdyż joat nadzmy- 
slowy: Dla tego Objawienie było niezbędna 
i ono dopolni rozum. L. W, 


ardzo pożądane i pożyteczne jest 
n nas popularrzowanie geografii 
sa] wa wszelkiej formie, tomburdziaj 
20 zmijomościi, owoj gułęzi wiedzy zbytnia 
nio grzeszymy. Szerzonia zaś jej z mównicy 
poblicznoj ma joszcze tę zaletę, zu wykład, 
o ile jost umiejętnie, barwnio opracowany, 
nie nuży 1 zaciekawia nujos palszago słu- 
chacza. P, Sporzyński wybrał właśnio do 
awogo odozytu rzecz podróżni cza-googra- 
ficzną, niszkico wad ląd, nia leżący w pro- 
gramio zwykłych wycieczek zagranioz= 
nych: Islandyg, O ile wnosić możemy, 
prolegont joździł tam w oolach poważnych 
sitndyów 1 coś lepszego zachował dla lite- 
ratury nnukowaj a ałuchaczom poświęnił 
wiązankę wrażań zamkniętych w pobieznej 
charakterystyce. 

Nio ponętna to wyspa dla turysty, przy- 
zwyczujonego do wygódi żqądnega woso- 
łych, słonecznych, ciepłych widoków, bo- 
gatych w przyrodę. Lody olbrzymie pola 
śniożne (Vatna Jokull), niatknięte stopy 
ludzką, skały, powierzchnia luwą pokryta, 
tu i owdzie karlawnta, mizerna raślinność, 
slube promienie słonoczne i nędza ludzka— 
to wszystko, co się skupiło na tej wyspie 
pólaoenej. A jodnak i tam sq rzeczy, któ- 
rych pożądnć mogą społeczeństwa, objęte 
oywilizucyą i kulturą. Qi ludzie, żywiący 
się rybą, gotujący strawę i piekqcy ohlab 
przy cieplo żródał gorących, nio znają nie- 
piśmiennych, umieją awe dzieja na pamięć. 
W stolicy, Roykjuvikn, lichej mieścinie, 
złożonej z trzech tysięcy ludności, wycho- 
dzą trzy gazety, na oułoj zaś wyspie aic- 
dom (70,000 mieszkańców). Gdyby w ta- 
kim stosunku wychodziły u nas pisma, 
mielibyśmy ich 8001 W tom ognisku życia 
podbiegunowego istnieją tukża ruklady 
naukowo: Tzw, szkola „łacińsku* (polą- 
ozenio naszej roalnoj i gimnuzynm filolo - 
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gicznogo). Z języków, prócz starożytnych 
i wlasnego, wykładany jest duński, angio|- 
ski, niemiecki i francuzla; w klasach zaś 
wyższych spcoyalnych, nawet nauki przy- 
rodnicze stoją dość wysoko, Próoz tego 
jest zaklad wyżezy w rodzaju uniwerayto- 
tu, o dwu tylko wydzinlach: teologicznym 
i Jokurakim, Piorwszy kształci pustorów, 
po ukończeniu zaś medycyny wymagany 
jest rok praktyki w Koponbadze, Język 
wykładowy islandzki, panujący tam wszę- 
dzie, Po zatam Reykjawik posiada boga- 
tą bibliotekę. Te gwiadectwa życin umy- 
słowego zadziwają, ale już wprost godne 
są pozazdroszczenia stosunki, jakie miesz- 
kanico świata cywilizowanego zna tylko 
z marzoù literackich o przyszłym ustroj 
„Posada policyanta jest tuin prawdziwą 
aynekurą; zwykła czynność pologa na epa- 
corzo po miościo i gawędzie, bo spokojna 
ludność ma wstręt do stare i uwantar, Je- 
dyna kora w Reykjawiku stoi zwykla 
pustkami, o mordorstwio nikt nio słyszał, 
a kradzioż i drobna przestępstwa bywają 
notowano chyba w miościnach, mających 
bliższą styczność z cywilizucyą ouropej- 
akąl!. Ialandczycy mogą być spokojni nie 
ujrzy ona tam prędko, i10 obdarzy ma- 
szyną, młotem, kapital nw ślizkich ska- 
Jach, na przestrzoniuch lawą zniszczonych 
bezdrożnych, nie uczepi się latwo, nio za- 
przęże mieszkańców do swego jurzmi, nio 
wyssia z nich sił duchowych, moralnych 
i fizycznych. Kto znużony dobrodziejstwa- 
mi kultury, zechce ad niogo uciec i szukać 
ukojoma, uiech jedzie do brzydkiej Islan- 
dyi, niech wcapół z czystymi jej miuszkań- 
oami roznieca śród ludowców ogniska 
z ptaków suszonych, spożywa rybę i miosz- 
ka w chalupach z lawy, krytych durnią... 

P, Jankowski niezmordowania i wy- 
trwale zachęca ogół do ogrodnictwa, a na- 
wot w tych, eo ukocliali mur negi, co wy- 
cięli ogrody dla wzniosienia dobrze pro- 
centujących kamienie ilkopiętrowych, 
usilujo rozdmiuchnó iskrę zamiłowania 
przyrody, ubrać ich oschlo ściany w splo- 
ty wina i bluszczu, zamienić brukowano 
podwórza na piękno urocze ogrady „dla 
ożywienia wzroku lokutorów.* Szkoda to- 
go zapasu i szezerej wiary w skuteczność 
poelanniotwa szlachctnogo apostola natu- 
ry. Właściciel domn za dążnością do oży- 
wienia własnych finansów nie zechce tra- 
cić czusu na zabawki ogrodnicze; zamiast 
rozpinania bluszożu lub podlewania krzo- 
wów, będzie zawaza marzył o wz.ościo ko- 
mornogo, Predzej może trafić na dobry 
grunt nawoływanie ogólnu do kupna 
skromnych eiodzib lotnich i urządzania 
tam ogrodów. Prawda, ża okolico Warsza- 
wy są piaszczyste, jałowe, «le praktyka 
już dowiodła, że energia i wytrwałość po- 
trafi nawet z pinaku kręcić bicze, Kto zdo- 
lm} nkachać przyrodę, ten i Indzi milowaó 
hędzie, ten wypielęgnujo w sobia nujszla= 
chetniojeze pierwinstki duchowe. Pro'e- 
gont, przojęty tą idają, stara sig rozbudzić 
wrodzoną istocie ludzkiej chęć posiaden « 
wlasnogo kąta; alo pnaciwszy wodze awe- 
go opłymiemu, widzi nu tej drodze nawet 
skuteczny środok dla wytępienia sooya: 
Jizmu, Tu już pojęcie o wszechstronności 
wplywu ogrodnictwa zbyt szeroko się roz- 
AR i awrazem zbyt plytko zapuściło 
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|| 1a czego p. Erazm Piltz tak szybko 
| ucieka przod własną przoszlością? 
F| Skąd te zajęcze akoki w jego pro- 
i prospektach* W ciągu okrąglych 


lat 13 dzialalności „krajowej,“ którą odrazu 
dziś podniósł do procentowej sumy 15-lo- 
tnioj, dokonal on w awom piśmie skrętów 
typagrafiocznych i obrotów oklalkowych 
przynajmniej ze dwadzieścia. Miał artyku- 
ły wstępne z tyłu i z przodu, literaturę nu- 
morowaną z wierzobu i z dołu, szpałty 
dwupięściowe i półtorapięściowe, alowiań- 
szozyznę w dziale prowineyonalnym iw ru- 
bryca zagranicznej, wczoraj centralizował 
ckonomikę, docontralizuje ją dzisiaj, anon- 
sowałsię w czorwonym i niebieskim kolorze, 
myl się mydłom srarom i aromatycznom 
i wciąż go jeszozo swiarzbi aama tylko po- 
wierzchnia rzoczy, sama tyllkoskóru przed. 
miotu, Oboenie, p, Erazm Pilta zapragnął 
odawioroiedlid się—przejrzeć się w odwzo- 
rach ilustracyjnych, które jak na począ- 
tok, umicazozano będą gdzioś w oficynio 
podwórkowaj ażeby tym sposobom swohod- 
ną stuć się mogła furtka do ulepszeń na 
przyszlośó, przez tranzlokatę odtyłcowych 
wizerunków bieżących—na feont. Musi 
tam być mewnąćrz, w głębi jakaa bardao 
ciemna pustka, albo taż doknozliwie geyzą- 
oa krostka, skoro roformatorstwo objawia 
się tak nicepokojną ruchliwością na zew - 
nątrz. I kto wie, czy moldycyna lub historya 
czasopism naszych nie wykryje kiedyś 
ciekawej z tego tytułu niespodzianki. Myśl 
mimawolnia zwraca się ku ozasom, kiody 
13/15-letni dzisiejszy tygodnik liozyl za- 
ledwio (rzeci ozy czwarty rok istnionia 
ikiody jedan z obecnych kuryerkowyoh 
mocarzy prasy naszoj pisywal w nim zna- 
cząco rozprawy finansowe, uwiończona 
nielawom najgupelniejazem powodzo- 
niom... Takie „powodzenia“ istotnie „obo- 
wiązują” —i dlu tego to byłoby do życza- 
nia, »by zaraz w pierwszych numeraah 
poprawionego pu raz dwudziesty organu 
zualeźć się mogły portrety i szkice uwy- 
datniające ówczcsną razaj, nie zaś dzi- 
siojszą ehwilę biożącą. 


Fundusze nieprocentujące. 


P. Hausbrandt w Tygodniu piotrkow- 
akim zwrócił uwagę na wadliwaść przepi- 
aów o przechowywaniu funduszów, Śoiiy- 
gniętych sądownie od dlużników. Wedlug 
art, [214 ust. cyw, komornik skłuda ja 
w sądgie okręgowym dla rozdzielona po- 
między wiorzycieli. Za dawnej proeadnry, 
a nawot przy nowej aż do chwili zniosia- 
nia Banku Polskiego, sumy takie zwykla 
byly odzyłane do instytucyi dopozytowaj, 
która wyplacala od nich 2g rouznie. Obo- 
enie fundusza to są wnoszona do kus rzą- 
dowyach, które żadnych odsotek nie pluchą. 
Poniowaz postępowanie rozdziałowo cią- 
gnie się nieraz bardzo długo, zdarza się 
więc, że kwota wycgzokwowuna spoczywa 
lata cała w kusio grbornialnuj, a wierzy- 
cielo przoz ton czas są pozbawioni procen- 
tów od swoich pieniędzy. Zo względu że na 
hypotokach w kraju naszym umioczczano 
bywają często kapitaly, stanowiące jedy- 
ną podstawę bytu rodzin, lnb toż samy 
instytuoyj dobroczynnych, wprownidzenie 
zmian w tym zakrosia byłoby isto- 
tnio bardzo pożądano. Miarowicie trzeba 
byłoby zapewnić możność otrzymywania 
doobadn od funduszów wyegzokwownnych, 
W związku 2 tem pożądana jest amiuna 
skladania szacunku za nabytą nioruólo- 
ość na lioytacyi. Prawo wymaga wnio- 
moma odpowiodniej kwoty w ciągu dni 
siedmiu, z potrąceniem tych sum, która 
pozostają na hypotece. Dziesiątą część na- 
loży złożyć nawet w chwili licytneyi, Pio- 
niądzo owe wnoszone bywają w gotówoa 
i wobec braku wyraźnego przepian pruwa, 
sądy nio chen od nabywoy przyjmować ps- 
pierów procentowych. Dopuszczenie ich 
byloby jednak burdzo pożyteczne, gdyż 
mieraż z powodu niezachowania pownych 
formalności, licytacya bywa uniowaźżnianą 
i wtedy nabywca otrzymuje z powrotem 
gotówkę, która przóz Jogi czas lożnla 
w kasio gubernialnej, nio procentując. Je- 
żeli sady nakazują zatrzymać zlożony 


przez nowonabywcę szacunek lub ozęść je- 
go, to wierzyciole otrzymują awą kwotę 
równiaż boz procentu Otóż i tutaj pożąda- 
na byłoby skladanie szacunku zaofiarowa- 
nago w pupiersch procontawych, ostkowi- 
oio rządowych lub gwarantowanych. Wply- 
nęłoby to dodatnia na wartość owych pa- 
pierów, a nie przyniosłoby szkody akarbo- 
wi, gdyż kasy puboraialna nie czynią ża- 
dnych obrotów tomi sumami, 


Dla lekarzy. 


Pisma naszo przyjęly bardzo chwalebną 
rolę pośrodnika, tj, zamioszozają chętnie 
windomości z prowinoyi, najczęściej po- 
clodząca od interuzowanych właściojeli ap- 
tek, o walnych i korzystnych plaoówienoh 
dla lekarzy. Informacya % natury rzoczy 
musi zachwalnó dang mnejscowość, wyka- 
zywać możliwe zyski» praktyki. Nio za- 
sluguje to na naganę, tom bardziej, że 
prowinoya jest zuniedbuna i opuszozona 
pod względem zdrowotnym. W tych wazu- 
ża odozwnch uderza nas jedno, od lat kilku 
co parę miosięcy powtarzająca sią oglosze- 
nic: „Potrzebny jest lakarz w miaatnozka 
Lipsko, pow. ilżoukim, gub. radomskiej.* 
Przod laty sześciu ozy siedmin powien 
młody lokarz porzucił właśnie tę miojsoo. 
wość pó krótkim pobycie. Skarżył aig na 
trudną walkę z folczorami, bruk towarzy- 
stwa i nudy ukropne. Byiom powny, że ta 
trzecia okoliczność zniochęcia go. Ala 
dziś, gdy już prawdopodobnie kilkunastu 
pracowników niwy sanitarnej w stosunko- 
wo krótkim czasie doznała tam zawodu, 
trudno ich wszystkich posiydzać o chęć dą- 
żonia do wielkich ognisk życia i rożry= 
wok. Muszą tam być istutpie twarde wa- 
runki istnienia, stworzona przez nujbar- 
dziej wrogi żywiolz folozoratwo i owezyr- 
stwo. Pisalo się o tom zjawisku nioraz do- 
syó dużo, projektowala się różno środki 
walki, ale tu siła, panująca nad oromnoty 
i naiwnością ludu, obdziorująca go z osta- 
tniego grosza, zniesławiająca przod nim 
lekarzy, panuje dotąd prawie niepodziel- 
nio i drwi sobie z wszelkich rad i naganak 
w prasie. 'Vymczasem mnożą się zastępy 
pracowników Hskulapa, powstają coraz 
nowa towarzystwa lekarskie na prowinogi, 
a siła tej armii i joj ognisk nie urosła na- 
wet o tylo, ażuby potrafiła skateuznie prze: 
ciwdzialać brutalnej wladzy znauhorstwa, 
zdolnogo w każdaj chwili do czynów zbra- 
dniczych, nie przebierającego nictylko 
w środkach walki moralnoj, ale nuwot fi- 
zycznej. Bzkodn, że towarzystwa lokarsiera 
nie postarają się rozszorzyć awego progra- 
mu o joden paragraf, upoważniajjcy do 
masowogo i zgodnego wystąpiania prze- 
siwko owoj pladze, szerzycoj się bezkarnie 
na prowinoyi. 


„Tydzien“ piotrkowski. 


Zwyczajem dorocznym, niaktóra pisma 
uwszo wysiliły aig na numory tak zwano 
gwiazdkowe. Colom tej ofiary, bardzo oiz- 
kiej, jast zachęta ogółu do czytania; tu się 
ujawnia pragnienie zdobycia  większaj 
liczby ahonontów, od ozego znowu zaloży 
rozwój wydawnictwa, wzbogucenio jogo 
treści itd. Smutna to ostateczność, tera 
smutniejsza, ża już i „namory gwiazdko- 
we“ Rpowszedniały, Z góry można wio- 
dzieć, co się w nich znajdzie: trochę wior- 
szy, parę nowelek i wreszcie mieszanina; 
nieco o nanco, eztuca, okonomii itp, Zy- 
dzień piotrkowski należy do najwytrwul- 
szych pod tym względem, ala jednoczośnie 
przyznać mu trzeba, posiada najbogatszą 
i najciekawszą treść w stosunku dy innych 
pism prowincyonalnych. | rzejrzeliśmy jo- 
go doroczny, ouświętny numer z przyjem- 
noświąy i znaleźliśmy w nim dużo rzeczy ga- 
dnych uwagi, Obok ornamontyki zwykłaj, 
złożonej s nazwisk znanych, jest tam prze- 
gląd kronikarski życia prowinoyonalnega, 
zapowiadający się nie w sposób dorywozy, 
alo jako początek stałych informnoyj, 
Tom większa taki dzial ma znaczenie, żu 
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prowincyam nasza bardzo jest uboga w do- 
brych i rzetelnych korespondentów, nio- 
podlegających wpływom prywaty i nie 
nailującywh podejść redakoyi jakimś pasz- 
kwilem lub plotką mizerną. Niech tylko 
bedzia trochę mniej pianki gawądzinrskioj, 
służącej czytelnikowi niby dla lntwiejsre- 
go przełknięcia danej porcyi wiadomości, 
a niewątpliwie ta praca stania stę pożyto- 
czniejszą. Między innymi starannie jest 
opracowany artykuł p.t. „Jukim by rok 
1894/5 dla rolników piotrkowskich.* Znaj- 
dujemy tu niotylko wykazy metcoro- 
logiczne, ale przestrzeni uprawnych po- 
siewów, plonów, oszacowania produk- 
tów rolnych, Wroszcie są tam dane, rzuca- 
jaco powne swiatlo na kwestye: gdzie mia- 
nowicie, w jakich celach akierowywa się 
produkcyn rolna pownej miejscowości. 
Ze szkiou tego dowiadujemy się, że praca 
prawie 100,000 oddzielnych warsztatów 
rolnych calej gubernii (włośoinńakich i szla- 
checkich) zaledwie zdoła doatarczyć wy- 
tworów na wszystkie potrzeby miejscowe, 
Pewna ich część wychodzi także po za gra- 
nice gubernii, lecz to się równoważy do- 
stawą na rynki miejscowa płodów rolnych 
z Cesarstwa (przeważnie mąki). Hundol 
w zakresio rolnym wyjątkowo tylko oby- 
wa się bez posrednictwa, Wobec braku 
u nas stałej i poważnej organizacyi ataty- 
stycznoj, takie wiadomości w piśmie pro- 
winoyonalnóm, o ile będą rzetelnie prowa- 
dzono, mogą oddać wielkie uslugi w bada- 
niu życia spoleczno-okonomioznego. 


Towarzystwo łowlackie. 


Instytuoya ta na ogólnem doracznom zo- 
braniu zdala sprawę ze swej działalności 
w Królestwie Polskiem. Najwybitniejszym 
rezultatem joj zabiogów jest rozszerzenie 
miejsu ochronnych, obejmujących już dziś 
ogółem przeszlo 100,000 morgów, nud któ- 
tomi czuwa 430 stróżów leśnych. Ponie- 
waż w tych miojscach nie wolno nikomu 
polowaó, nawot właścicielowi, więc zwie- 
rzyny namnożyło się za dużo. To też po 
raz pierwszy na ogólnam zebraniu pozwo- 
lona urządzić polowanie w dobrach ku- 
tnowskich. Tak więc dziś już są widoczna 
skutki ochrony; zwierzyna, straszliwio wy- 
niszczone przór myśliwych i kłusowników, 
uniknęla zagłady zupołnej, tu i owdzie zn- 
czyna się szybko rozradzaó, co oczywiówio 
wzbogaci kraj cały, gdyż miejsoa oclron- 
ne można nazwać rozsadnikumi, z których 
strzeżone stworzenia rozohodzą się deloj, 
po za obręb opieki. Przeciwdziałanie niaz- 
czeniu nietylko pologu na skrupulatnom 
dogląduniu owych przestrzeni, ule także 
na ściguniu szkodników. Tak np. w ciągu 
roku udobrano klusownikom 3,844 sztuk 
broni, strużnikom dla zachęty wydano na: 
gród pieniężnych 390 rs, n usohom po- 
stronnym 120 rs Dotychczas wszakżo, o ile 
wnosić można xo aprawozdania, instytuoya 
ta dzinła niemai wyłącznie w gukrosio ad- 
ministracyjnym, Strona doświadezalna 
i naukowa zupelnie jast pominięta; obazer- 
no i nadzwyczaj wdzięczne pole spoczywa 
odlogiem. To też nia słychać ani o aklima- 
tyzowaniu nowych gatunków, ani o pielę- 
gnowaniu odpowiednich roślin, badaniu ioh 
wpływu na odżywianie itd. Wogóle Towa- 
rzystwo tego rodzaju powinno ogarnąć 
azórsze zadunia, n między innemi wspól- 
działać w rozwojn i zachowaniu lasów, ja- 
ko głownego siedliska fauny. Może kiedyś 
program w ton sposób będzie rozszerzony; 
tymczasem zaś instytucyn ma trochę klo- 
potu nietylko ze ściganiem rubusiów-my- 
śliwych po lusuoh i ląkach, ale i innego 
rodzaju sportowców na polach,.. zielonych 
wownątre własnego lokalu. Oto na posie- 
dzoniu ogólnem podano wniosek przedsię- 
wzięcia środków dla stłumienia zanadto 
azórzącoj sio gorączki kuremnej śród ozlon- 
ków. W tym celn za gorliwo uprawinnie 
owej rozrywki zuproponowano wyaokio ka- 
ry: po 60 ra. grzywny. Pomimo silnogo 
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protestu karciarzy, wniosók ten w zunel- pomocy i skradziony dobytek często odbierano. 


ności przeszedł i uzyskał zatwierdzenie. 


ao gl T I. 
oea 


Lublln.$Gazeźa miejscowa pisze iż lichwiarze, 
działający w biurach różnych inatytucyj pry- 
watnych i kolejowych, oraz w kantorach rożmal- 
tych przedsiębiorstw, obchodzą teraz prawo w spo- 
sób następujący: Wypożyczają tylko weksle z ter- 
minem jednego miesiąca, z zaznaczeniem że pro- 
cent w stosunku 8 rocznie zapłacono, Gdy po 
miesiącu dłużnik mie może spłacić, wystawia się 
nowy weksel na większą sumę z takiem samem 
nadmiesioniem, a w razio odmowy, sprawa idzie 
od razu do sądu, Tym sposobem pozory legal- 
ności są zachowane, lucz jaki właściwie procent 
lichwiarz pobiera, ile się na nowych wekslach 
wypisuje sum niepotrzebnych, tego nikt nie doj 
dzie, gdyż pierwszym warunkiem podobnych 
tronzakcyj jest zupelny brak ówiadków. Lich- 
wiarze doszli do takiej ostrożności, że w miesz- 
kaniu dłużnika, nie zawierają umowy, lecz tylko 
n siebie. Nataralnie, że w tych warunkach ofiary 
smutnych okoliczności lub lekkomyślności wła- 
snej płacą jeszcze większe, aniżeli dnwniej pro- 
centy, lichwiarze znś przed odpowiedzialnością 
karną zupełnie się zabezpieczyli 

Sosnowice. Niedawno Warsz, Dn. zamie- 
écil w sprawie tego ogniska przemysłu artykuł, 
zasługujący na streszczenie: W ostatnich dzie- 
sięciu latach właściwe władze bezustannie zajęta 
były kwestją, co zrobić z Sosnowicami wobec 
hoezustannego rozwoju miejscowości, którą przed 
35 laty pokrywał jeszcze gęsty las sosnowy, 
wchodzący w skład dóbr Gzichów, należących 
podówczas do hr, Miroszewskiego. Obecnie S0- 
snowice tworzą fabryczną osadę, zajmując) prz. 
szło 5 wiorst kwadratowych, z produkcyą rocz- 
ng 15 milionów rubli. W ciągu 8 miesięcy r. b. 
przez komorę miojscową wywieziona towarów 
za 7,934,438 rs.: przywieziono zaś z zagraniey 
22,669,294 ra. Sieć telofoniczna, eksploatowana 
przez skarb, dała dochodu, przez 9 miesięcy 
r. b., pazeszła 13,000 rs, Kantory bankierskie 
i oddział warszawskiego banku handlowego obra- 
cają milionami, które codziennie dochodzą do 
coraz bardziej imponujących cyfr, Zdawałohy 
się, 2e przy takich warunkach Sosnowice są miej- 
jscowością prawidłowo i wspaniale zbudowaną; 
tymczasem obok pałaców, stoją całe szeregi do- 
mostw żydowskich, kletek drewnianych, bud 
watrętnych, a wszystko z pogwalecniem ustawy 
budowlanej, boz żadnego planu i ładu, O zapro- 
wadzoniu jakiego takiego porządku, przestrze- 
ganiu przepisów sanitarnych i bezpieczeństwa 
publicznego, mowy tu nawet być nie może, wobec 
nicałychanie słabej kontroli policyjnej złożo- 
nej, z sołtysa i pięciu strażników ziemskich, 
niemogących podołać obowiązłtom w miejscowoś- 
ci tak rozrzuconej i tyle ruchliwej. Dziś jnż nie- 
podobna zatamować wzrostu Sosnowiec, a dzio. 
sięcioletnie doświadczenio wskazuje jasno, co 
dalej należy zrobić, Dla dobrobytni wzmocnienia 
nadzoru policyjnego, należałoby w drodze pra- 
wodawozej uczynić Sosnowice tem, czem one są 
w istocie t, j. miastem i Ściśle oznaczywszy jego 
brzegi, śledzić pilnie, aby nie rozszerzały się 
w pasie granicznym, na 875 sążniowej prze- 
strzeni. Nadto ponieważ prawo z 14-go marca 
1887 r., wydana w celu zatamowania napływu 
cudzoziemców do gubernij pogranicznych, po: 
zwala atoli nabywać nieruchomości po mia- 
stach, należałoby Sosnowice wyłączyć z pod 
działania tego prawa, zabronić cudzoziemcom 
nietylko kupowania nieruchomości aasnawickich 
na własność, lecz nawet wydziorzawiania, 

Piotrków. Zydzieć pisze, że tam gdzie sig 
stykają z sobą powiaty; łaski, piotrkowski i no- 
woradomaki, od kilku lat kradzieże są rzeczą 
powszednią, grasuje tam bowiem liczna i dobrze 
zorganizowana banda złodziejów. Kradną głów- 
nie konie i krowy, Z razu padł postrach na oko- 
leg; prawio codziennie można było widzieć całe 
bandy wieśniaków, uzbrojonych w pałki i śpio- 
szących za śladem skradzionego bydła. Byli prze- 
konani, że tylko działając golidarnie, zdołają 


Zdawało się, że ujęcie kilku położy kres dalszym 
kradziejom, ale złodzieja pociągnięci da odpo- 
wiedzialności sądowej, potrafili zawsze przedsta- 
wić świadków, których zeznania, złożane, pod 
przysięgą, uwalniały pojmanych, Wśród takich 
warnnków zaznacza pismo—pawstały stosunki 
dziwnie anormulne, Rozzuchwaleni złodzieje 
mścić się zaczynają nad tymi, którzy ich do są- 
dów oddali i przeciw nim świadczyli, skutkiem 
czego poszkodowani niechętnie już przeciw nim 
występują, Oto przyczyna, dla krórej złodziej- 
stwo w tych okolicach rozszerza zię coraz bar- 
dziej. Ludność okoliczna po większej części wy- 
biera inny sposób odzyskania swojej własności, 
Polega on na wykupywaniu skradzionych przed- 
miotów, lub też na płaceniu nakładanego bara- 
czu. Gospodarza milczą o tem, bo wiedzą że za. 
zdradę spotka ich zemsta, Głównemi kwateramik 
band złodziejskich eq gminy: Rząśnia w pow. 
noworadomskim i Lzbauki w pow. łaskim. 


SPRAW 


Y EKONOMICZNE 3% 


PRODUKCYA ZBOŻÓWI, JAKO PODSTAWA TARYE, 


lI. 


Ą| rzy tworzoniu taryf, odpowiadają- 
oyh istotnym potrzobom ludności 
i jej warunkom ekonomicznym, 
ważne znaczonie powinno mioć takżo opo- 
datkowanio ziemi, jako jodon z piorwazo- 
rzędnych czynników w prodakcyi rolnej. 
Ciokawa joat pod tym względom tablica, 
opracowana przez p. Buligowskiego, dzie- 
ląca ziemię obciążoną na grunty pod żytom 
i owsom. Piorwsze ponoszą większe cięża- 
ry niż drugio. 

Przy porównaniu waszystkiuh cyfe opo- 
datkowania dla różnych ukręgów w pań- 
stwie dajo się spostrzogać wyraźna nieró- 
wnomiorność, Na zachodnich kresach 
i środkowych przestrzeniach obciążenie 
znaoznio wyższa, aniżeli na wschodzio. Po- 
nieważ na zachodzie i w centrum kultura 
rolna joat wysoko rozwinięta, widzimy z4- 
tom jasno, że przestrzenie owej wyższej 
kultury przedstawiają wyższą silę podat- 
kową. „Okładejąc kulturę rolną pobora- 
i mówi p. 8. — i odnosząc stąd zna- 
komite korzyści, potrzeba ochronić jiy od 
upadku, colom zaohowania sił podatko- 
wyob i dalszogo ioù rozrostu, Byłoby to 
niosprawiedliwością z jednoj strony obciq- 
żyć wyższą kulturę, 2% drugioj zas utru- 
dniaó byt jej i szkodzić rozwojowi w dro- 
dzo roglamontacyi taryfowej.* Łatwo to- 
raz zrozumieć — mówi daloj autor — dlu- 
czogo w wielu miejscowościach pańatwii 
powstały narzekania z powodu taryf. Gdzia 
się dźwiga wysokie viężary, gdzio jadno- 
oześnie gospodarstwo rolne wymaga wiol- 
kiol nakładów, tam zachodzi konioozność 
osiągnięwia wyższoj ceny za produkty rol- 
ne, aby zupracować nu pokrycie ciężarów 
i podałać wykonaniu awoich zobowiązań, 
Jeżeli już taryfy nie mają przyczyniać się do 
podniesienia sił produkoyjnych w pań- 
stwie i wo wazystkioh jego częściach, to 
przynajmniej nie powinny sil tych w ni- 
ozom naruszać, ani żmniojszać, 

Fakty i potrzeby życiowo każą najzu- 
pełniej zgadzić się 2% wnioskiom autora, że 
dążonio do nadzwyczaj taniogo przewozu 
2a pomocą aztuoznych zniżek po za obrę- 
bem wyjątkowych wypadków, nio posiada. 
ałusznój podstawy, O ilo w zakresie wy- 
wozu zagranicznogo jak największe ulgi 
w tej mierze są pożądane, o tylo wzglę- 
dam ruchu wewuętrznego za główną zwaa- 
dę przyjąć nałoży umiarkowanie. 

Formuły, proponowane przez antoru dla 
nowego systomu taryf, nio będziumy przy- 


wykryć złoczyńców. Straż ziemską wzywano do | tuczać, gdyż podaliśmy ją w lutym r. b. po 
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wysłuchaniu toj kwestyi na posiedzeniu 
głównego Towarzystwa przemysłu i han- 
dlu w Petersburgu. Należy więc tylko słów 
kilka powiedzieó o warunkach wywozu 
zagranicznego, jako materyale, mogącym 
poalużyć również za podatawę do reform, 
Sq przeciwnicy wywozu za granicę, któ- 
rzy twierdzą, że taki odplyw produktów 
z kraju dzieje się kosztem niezaspokoja- 
nia potrzeb koniecznych; nauwa bowiom 
niu zapasy nadmierne, lecz niozbędne środ- 
ki pożywienia. Pomijając do pewnego sto- 
pniu błędność tych twierdzeń, nie należy 
zapominać, ża wywóz zbożowy był odwie- 
cznem zjawiakiem okonomieznam. Z Ra- 
syii dawnej Polaki plony rolne szły obfi- 
«ie nu rynki Europy zachodniej (której 
śpichlerzom nazywano Polskę, szczególnie 
z XVIII wieku). To też w miarę rozwoju 
komunikacyi dążność wywozowa wzmopła 
się ogromnie i żadne teoryjki joj nie zwal- 
czy, Od czasu wybudowniia koloi žela- 
znych, tj. od r. 1866 do 1888, w ciągu 22 
lat, wywóz z obrębu państwa roayjskioga 
urósł ze 111 do 531 milionow pudów, czyli 
powiększył się prawie pięć razy. Że ton 
eksport nio odbywa się kosztem apożycia 
wewnętrznego, świadczą dane statystyczne 
z zakrosu zbiorów: pa zaspokojeniu po- 
trzeb ludności w obrębie państwa i po wy- 
równaniu niedoborów w różnych miojsoa- 
wościach, pozostaje jeszcze nadmiaru prze- 
szło 520 milionów pudów rocznie, 

Jako dowód, że produkcya przewyższa 
spożycie, p. Suligowski przytacza fulety 
a lat 1893 i 94, w ciągu których ceny zbo- 
ża doszły do niebywalego spadku, gakut- 
kiem nagromadzenia zapasów i niamożna- 
ści szybkiego ich zbycia. „Gdyby istniało 
wewnątrz zapotrzebowanie, nie doszłoby 
do takiego zaostrzenia w przesileniu rol- 
nem.“ Autor wszakża pomija jedno nie- 
amiernio ważne tutaj zjawisko: brak giołd 
zbożowych i wogóle organizacyi, która mo- 
glaby usunąć działalność spekulantów. 
Dzia np., gdy w jednej prowinoyi lożą 
i psują się zaczne zapasy produktu, w in- 
naj — ludność otoczona spekulacyą, placi 
bajeczne ceny i cierpi niedostatek. Wobec 
takiego stanu rzeczy należy ostrożnioj 
traktować podobne wypadki, jak w po- 
wyższem dwuleciu. Natomiast zupołnie 
trzeba się zgodzić z twierdzeniem p. Š., że 
produkoya zbożowa w Rosyi woale nia do- 
turła do możliwych granio wzrostu; jest 
ona raczoj w stanie opuszczenia. Drogą 
rozwoju gospodarstwa intenzywnago 1 in- 
nymi środkami możnaby plony podwoić 
i potroió. Gdyby przez ulepszenie uprawy 
przy tych samych obazarach gleby, pod- 
nieść zbiory o jodno ziarno, można byłoby 
otrzymać 664 mil. ezetwerti, czyli przeszło 
500 milionów pudów zboże rocznie więcej, 
aniżeli obaonie. To jedno ziarno zapowni- 
loby rolnictwu dodatkowy zysk w sumie 
260 milionów rubli rocznie, sle tylka w ta- 
kim razie, jeżeli otrzymane tym sposobem 
nadwyżki znajdą odpowiedni zbyt i nie 
wywolają nowego spadku cen. 

Oatntecznie autor przychodzi w tej mie- 
rze do wniosku, że w intoresie rozwoju sił 
rolniczych i ich pomyślnogo stanu, korzy- 
stać należy z wywozu możliwie w najwięk- 
szych granicach, Zresztą niemało już pod 
tym względem zdobyto reznitaty. Z ogól- 
nej ilości zboża, przybywającego na rynki 
międzynarodowe, Rosya ouropejaka do- 
starcza 35%, gdy główna wapólzuwodnicz= 
ka, Amoryka pólnocna, dajo tylko 33%. 
„Europas, pomimo dowozów 2 mi ocon- 
nu — mówi p, S.—nie będzie mogła praw- 
dopodobnie obejśó się kiedykolwiok bez 
czerpania ze Śpichrza wschodniej swojej 
połowy; można nawet przypuszczać, że 
w miarę wzrostu zaludnionia, zapotrzebo- 
wania będą się zwiękazały, otwierając co- 
raz szerszą drogą dla eksportu od wscho- 
du, co tem bardziej przemawia za potrzebą 
popierania wywozu i zapewnienia mu ulg 
taryfowych.“ 

Sy atoli powne utrudnienia w tym wzglę- 


dzio, mianowicie cła wchodowe, któremi 
się otoczyły państwa, pochłuniające cudze 
zboże, s obok tego usiłowania innych kra- 
jów pozbycia się nadmiaru własnych pio- 
nów, ku czomu wielce dopomagają ciągłe 
ułatwienia przowozowe. W Ameryce półna- 
onej np. oplata kolejowa dla zboża wynosi 
* „kop, od puda i wiorsty, gdy w Rosyi— fg. 
Na żądanie ulg eksportowych przeciwnicy 
tego systemu odpowiadają twierdzeniem, 
20 z oliwilą zniżenia fruchtów za granicę 
wywozowey zaofiarują zboże o tylo taniej, 
o ila na to pozwolą ulgi i tym sposobem 
wywrą ujemny wpływ na ceny w obcych 
krujach, że pod dziwłaniem spadku cen na 
rynku międzynarodowym, spadną ono wo- 
wnątrz państwa, wigo nowa ułatwienia za- 
miast pożytku, przyniosą szkodę. P, Suli- 
goweki stara się obalić to raniemanie: 
Frachty kolejowe i wogóle koszty tran- 
sportu nie wpływają bezpośrednio na ve- 
ny towarów przewożonych i nie jest praw- 
dą, ażoby skutkiom zniżok taryfowych oka- 
porterzy „zaofiarowywali* zboża zu gruni- 
cę o tyleż taniej; przeciwnie, sprzedawca 
wyzyska zaniżony frucht, o ile się du, na 
własną rękę, zrobi zuś ustępstwo dopioro 
wtody, gdy ze zbiegu „konjunktur* będzie 
do tego zmuszony, 

Dowodzonia autora sq przekonywająco 
Wogóle wszakże nujbystrzojszy umysł 
ekonomisty nie potrafi ze ścisłością astro- 
noma, okroślującego godziny, minuty i 80- 
kundy  zaómienia słońca, przowidzioć 
wszystkich powikłań w dziadzinie wymiń- 
ny międzynarodowej. Wróżby i wskazów- 
ki jego, gdy dotyczą zjawisk i stosunków 
zanadto złożonych, mogą mioó znaczenia 
ostrzegawczych buletynów motoorologa. 
Niomniej atoli logika ekonomiczna po- 
winna być zawsze wytyczną dla wszolkie- 
go rodzaju „reglamentacyj* prawnych. 


Terg. 


Sprawy apołeczna. W Paryżu założona Towarzy- 
stwa socyologlczne. Celem jego jest zblerać slę co 
mlesiąc | w referutach ludzież rozprawach wyświe- 
tlać najważniejsze kwestye metody | teory! socyologi- 


cznej, loicyatorem Jest dr. Re Worms, redaktor Re- 
vue Internationale de Sociologie, Prezesem na rok o- 


brany Gabryel Tarde, Towarzystwo llczy go czlon- 
ków, 

— Hodowcy chmielu | plwowarzy w Petershurgu 
postanowi! otworzyć szkoly dla piwowarów, Fundusz 
na ten cel Jut pozyskano, 


— Ostatecznie zredagowano | przejczano ustawę ka- 
sy pożyczkowo-wkładowej dla osób, pracujących na 
po lu technicznem. Uczesinicy mają wnosić po 1%/q Fa. 
racznie, Dochód z procentów od pożyczek w połowie 
przeznaczony będzie na wsparcie 

Mianowanie, Sianowisko oberpollcmajstru m, War- 
szawy po wyjeździe general-majora Klejgelaa obejmu- 
je generał-major Polenaw. 

Szkoły. Dzienniki petersburskie donoszą, iż kilku 
większych kupców warszawskich wyżnania mojłeszo- 
wego zwróciła slę do mlnisteryum ośwlaly z prośbą 
o otwarcie w Warszawie rządowego plmnazyum spe- 
cyalnie dla dzieci Łydowskich. Inlcystorowie podanie 
swe motywują tem, że dziec] ich wajólwyznawców pos 
x bawione są możności pobierania wykształcenia, gdyż 
przyjmowanie do Innych szkół ograniczone jestypro- 


„eentami. 


Zdrowie publiczne. Zmarły radca handlowy w Der- 
linie, Gerson Blelchrader, w testamencie swolm prze, 
znaczył sporą sumę na budowę wlelklega Instytutu 
dla ubogich suchotników. Pomiędzy wykonawcami 
zapisu a miastem zachodzi wszakże zatarg, który 
wpływa ujemnie na uskutecznienie tak pożytecznego 
da 

— Na XII zjeździe lekarzy w Moskwle do narad 
przystąpią przedstawiciele drógi żelaznych, ponieważ 
część rozpraw poświęcona będzie urządzeniomp zdro- 
wotnym na kolejach, 


— Paryska Axa leinla u niejęlności nagrodę Alberta 
Levy w sumie 5o,000 fr. rozdzielila dla prof. dr. Roux 
2 Paryza | dr. Behrlnga z Marburga za wynalezienie 
surowicy przeciwbłanicowej, 

Konkurs. -Wydzial prawny uniwersytetu warszaw- 
skiego, któremu na ten rok przypadła rozparządzenie 
sumą z prorentów zapu Chojeckiego, wezwał znaw- 
ców do napisania dzielka popularnego x zakresu eko- 
nami politycznej; „o oszczędności, kasach I stowa rzy 
szenlach oszczędnościowych,« Za najlepszą pracę prze- 


znaczano nagrodę goo rs, z warunikem, że w jakima 


kolwiek języku autor zamlerzy swój utwór ogłosić 
drukiem, rękopis ma złożyć do oceny uniwersyletowi 
po rosyjsku naplaany, Do konkursu stanęło dwu auto- 
rów, Komitet sklada nle z pięciu profesorów wydzi 
łu prawnego: pp. G. Symonenki, Wł. Holuwińskiega, 
A. Okolsklego, D. Azarewlcza 1 T, Gorb-Ratnaszki 
wieza, nadto z p. Józefa Jezlarańskiego, radcy A, Kla. 
bukowsklego, komisarza do spraw wlościańskich Ma- 
klejewa, członka sądu A, Mudrowa | Konrada Pró- 
szyńskiego, redaktora Gaz, Awiątecznej. 

Dahroczynnaść. Zwyczajem <lorocznym przed ów lę= 
(am! zapanował w Warszawie wielki ruch filantropij= 
ny, Sprzedał rabatowa w sklepach, gwiazdka | rauty 
pochloneły duża zablegów, czasu, pieniędzy, ale za to 
z AUM, wydanych na tego rodzaju rozryki | zabawy 
Wplynąl spory procent na rzecz rozdawnietwa odzie- 
ży ubogim, na kolonie letnie Itd, 

Posiedzenia. Na rucznem posiedzenia Towarzystwa 
kredytowngo m. Warszawy pomyślana nleco o lasach 
pracowników tej instytucy!, Mianowicie z funduszu, 
pawstałego ad czystych dochodów (rs, 24,169) posta- 
nowiono użyć; na gratyfikacye dla urzędników tudzież 
na rzecz kasy przezornaści | pomacy rs. 12,442; na 
wsparcla dla oficyalistów 1 wdów po nich pozastałych 
rs. 24000; resztę zuś włączyć do funduszu bonifikacyj= 
nego na rok nusiępny LAg5—6, 

— Na posledzeniu Towarzystwa ogrodniczego po- 
ślanowlono przedsięwziąć „anklelę* w sprawie zadrzen 
wienla miast 1 mlasteczek Królestwa Polsklego, Kos 
mlaya kwlatowa wysląpiła z wnioskiem konkursu na 
urządzenie ogrodu przy chacie wiejskiej na wystawie 
hyglenicznej. Propozycyę przyjęta 1 uchwalono jaka 
nagrodę dwa medale srebrne: wielki | maty. 

Gospodarka miejska. Na posiedzeniu komitetu 
plantacyj postanowiena prosić magistrat a dczwolenie 
wlaśclcielom posesyj w Alel Jerozolimskie] korzysta- 
nia z placyków miejskich przed domami, dla urządze- 
nla tam ogródków. Nadto, uchwalono zaproponować 
właścielelom domów na Pradze, ażeby lakże zaprawa- 
dzill roślinność, gdzie się da. 

Kolaja | komunikacye. Dla uregulowania brzegów. 
Wisly ma pograniczu ustryackiem wladza przeznaczyła 
30,000 rs. 

— W departamencie spraw kolejowych toczą się 
obrady nad połączeniem kraju permsko-wlacklego z o- 
gólna siecią dróg rosyjskich, 

— W Moskwie powstaje nowe Towarzystwo dróg 
padjazdowych, (Noto, Wr.), 

— Zatwlerdzonu budowę kolel nd rzeki Soswy do 
kóry Blagodat', Linla ta połączy drogę Uralską | mi 
większe fabryki tudzleż przewozić będzie towary ty- 
beryjskie do Permu, Katlasu | Petersburga, 

— Departament kolejowy zaznacza brak dostalecz- 
nej lezby telegrafistów na drogach żelaznych, 

Wypadki. Z Nowego-Yorku donoszą iż w Karolinie 
zdarzy) się straszny wybuch w kopalnl, Zglnęlo 43 gór- 
ników, ranionych 35. 

— Dn, 17 grudnia w mieście Cleveland stanu Ohio 
atoczył się tramwaj elektryczny da rzeki padcząs skrę- 
canla mostu dla przejścia okrętu. Zglnęło 30 osób, 


4-> 


» 


Nauczycielka muzyki, za której wyjątko- 
wą umiejętność uczenia rodakcya Pramdy 
poręcza, poszukuje lekoyi, Bliższych obja- 
śnień udzieli administracya. 


— Do dzisiejszego numoru dolączamy 
w dodatku kwartalnym H. M, Posnetta 
Literaturę porównawczą, ark, 18—23, 
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Nakiaiem „Prawdy” wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona ra. 2, z przosylką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
tzo oprawna o 20 kop. drożej, 


|STSTT"TOROP POPU NOOO" 
Cena zniżona 


Gazeta Rolnicza 


pod redakcyą D-ra Tadeusza Kowalskiego i Aleks. Trylskiego. 
Rok trzydziesty szósty. 

Najobszerniejsze plsmo rolnicze polskie, Szerokie kolo współpracowników, Tl- 

ezn) korespondene|. Kady | wsknzówki wyczerpujące specyallstów we wszelkich 

kwestysch gospodarskich, Dodatek bezpłatny: PRACE SEKCYI ROLNEJ, 

w którym drukują się komunikaty Prezydyum, sprawozdania z posledzeń oraz 

celniejsze referaty. Całość rocznika obejmuje 10—12 ark. druku 1 oprawiona od- 

dzielnie stanowić będzie spory tam, na wzór wydawanych przed laty „Raczników 
gospodarstwa krajowego. 

Zniżcna corn Gazety wraz z dodatkiem | przesylka wynosi rocznie rs. 8, półro 
<anie rs. 4, kwartalnie ra 2. 


Kuryer Rolniczy 


wychodzi pod lą samą cn | „Gnzeta* redakcyą. 
Traktuje przystępnie | trełelwie sprawy gospodarskie, podaje wskazówki: co, jak 
1 kledy w gospodarstwie robić należy. 

Cena „Kuryera Rolniczego! rocznie tylko rs. $ pólrocznie rs, 2 kop. go, kwartal- 
nie re. 1 kop. 26. Abanenci „Gazety rolniczej” płacą 2a „Kuryer o rubla mniej 
a0czale, t}. tylko rs. 4, 21 1. 

Prenumerojący „Kuryers' samego, ctrzymują na równi z Abonentami „Gasety* 
dodatek bezpłatny „Prade Sekcyi rolnej.“ 

Przedplste najlepiej nadsyłać w prost do Redakcyl: Warszawa, Warecka 7. 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


ELU EDY 


str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką poczt, ra.2 k. BO. 


za Atlantykiem 


Cena re. 1 kop. 60, z przes. poczt. re. 1 kop. 80. 


Naby można w Administraoyi Prawdy ornz wa wazyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


NY PRE =" 
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ma. aii 


Jasnozeno Ieznypon, RapnaBa 15 „lusaGpu 189 r. 


J. Brandes, Główna prądy litera- 
tury XIX w.. romów catery, t 
K. ewalil — ta, 6. 

Ekoromia polityczna wedlug naj 
zunkomitszych badaczów nia- 
mieckich nłażona — ra. 3 

L. Liard. Logika, tom, K. Le 
wald — ru. |. 

A. Eupinas. Społeczeństwa zwle- 
rzące wraz z dodatkiem ogól. 
nych dziejów aocyologi! — ra. 3. 

Uwaga. Wnzyntkie powyższe 
dziełu abunenol Prawdy na 
bywać mogą za połowę ony 

E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L. 11. Morgan. Społeczeństwa pier- 
Wwotne,czyli adanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości prz 
bartarzyńatwo do cywiliżne 
przeklad A, Bakuwnhir) © r, 

J. Barni i A. brzyżanuwski, Mę- 
czennicy myńli (w oprawie) — 
U 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
lsrym, vivn, Poddunku, Bła- | 
zen, Za maską) — ra. 1. i 

—0 życie, powinatki: Chawa Ru- 
hin, Karl Krug, Damo Capen- 
je— wą jm 

— Niowinni, dramat w trzech akw- 
tach — kop. b 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 

N. Birneband, Byron w urywkach, 
kop. Bu, 

Dr. F, Rajkowski. Poradnik la- 

ki wraz 2 aptóką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K, Lewald, Bistorya XIX W., od 
r. 1800— 1858 — ra. 3. k, AU. 
E. B. Tylor. Antropologia z 1u- 
stracyumi, przekł. A. Rąkow. 

skiej — ru, 2, 

M. Mignet. Mlatorya Rowolac; 

franonskiej. tomów dwa—ra. 


Na kcsata przesyłki do każdego rubla zależy dołączyć kop. 16. 


Bezpłatny BoBateh „Stawy“ 


Zasady Sizyologii 


Auzleya— Rosenthala, 


mjo w osobnej fwiążce i jest 30 
nabycia za cenę z9. 2, z pamamyłką 
poczłową za 2 hop. 15. 


Staraniem Spókłki Nakładowej wyszedł z druku: 
EE orep kaza EN enega 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawieru: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzia 
Maryi Konopnickiej. 
Cona rabol jeden, na przesyłkę kop. 15, 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona. powieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułem: 


QUEC© VADIS. 


Jest to epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspaniały wizernnek naro- 
dzin nowej wiary w łonie starzejącego się rzymskiego cesarstwa, 


Nowi ahonencl „Gazety Polskiej, * którzy ją zaprenumerują (naj- 
mnioj na kwartał) od Nowego Roku, otrzymują, jaka pra- 
mium nadzwyczajne, wszystkio początkowe fejletony „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE, za nadeslaniem jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta okapodyoyi. Tęż kwotę obowiązwni 
sq skladuć także i nowi nbanenci miojaoy w Warszawie. Nad- 
mieniamy, że jest to ostatni kwartal, w którym nowi abonenci 
mogą dostawa początek „QUO VADIS.“ 

Obfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazeży Polskie). 
która stara się o jak najwiękazą ilość depesz, drnkuje stale korespon- 
dancye ze wszystkich stolic europejskich i z przewaźnej liczby miast 
krajowych. Artykuły Gazety Polskiej polityczne, społeczne, nat. 
kome, literackie, artystyczne, wyróżninją sią ze względu na swą liczbę. 
dobór i urozmaicenie, j 

Prócz tego daje Gazela Polska swoim abonentom bezpłatne do- 
datki pawieściowe. których w roku ubiegłym otrzymali czźzry łaty, 
W Dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsza nowe utwory 
Jiteratury earupejskiej. 

Sprawozdania handlowe Gazeży Polskiej odznaczają się obfi- 
tością i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska m ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
równo z rynków krajowych, jak zagranicznych. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs, 9,80, 
półrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, z odna- 
szoniem do dom, zamiejscowa: rocznie rs. 12, pólrucznia 

rs. 6, kwartalnio rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej*. Warszawa, Warecka Nr. i4. 
Agentura „Gaz. Pola." w Łodzi: przy Ralęgarni R. Sohatke'g0, ul. Piotrkowska. 


NeW” Zaleen nię umieszczania ogłoszeń w Gazecie Polskiaj 
ze względu nu jej poczytność. 


Redaktor | Wydawca dr. fl. Al. Świętochowaki. 
siAÓW 


Druk E. Rowalawaktego, Warszawa. ul. Mazawiecka, Nr, 8. 


